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m I f l S EKATYP R Z E D P Ł A T A :
1 Bgr. 3 fen. od wiersza na l  szerokości 

przyjmują się tylko w oxpedycyidwier^rocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 
na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieieki w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  13. Stycznia. —  Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza kilka cesarskich 

dekretów stanowiących podział prefektur i gmin w  Algieryi. Znoszą trzy  cy ­
wilne komisariaty, t r zy  inne zaprow adza ją ,  u rządzają  28  now ych gmin, ta k ż e  
ich liczba w  ogóle wynosi 47.

B r u k s e l l a ,  11. Stycznia. — Ślub arcyksięcia Ferdynanda Maxa z k ró ­
lewną Karoliną belgijską, odbędzie się w  pierwszych dniach Czerwca.

—  M o r n i n g  P o s t  donosi, źe konferencyc o d b e d ą ^ ie  w Londynie we 
względzie urządzenia N ewszatelu , którego położenie zmieniło się po roku 1815, 
w którem oznaczono jego stosunki traktatem wiedeńskim.

T u r y n ,  10. Stycznia. — Kawaler d’Angrogna odebrał rozkaz od swego 
rządu powitania wielkiego księcia Michała w Sycylii i towarzyszenia jemu w  po­
d róży  do Nicei, gdzie go się spodziewają na obchód nowego roku greckiego. 
Izba deputowanych w ybrała  p. Cadornę prezesem, lir. Lissio i bar. Sappa w i­
ceprezesami.

G e n u a ,  9. Stycznia. — Rosyjska parow a fregata . .Orłów, przybija na 
naszą przystań  z Villa Franca. P rz y  wyleceniu w powietrze, ueapolitańskiej 
fregaty Karol l i i  zginęło 90  osób.

B e r l i n ,  15. Stycznia. —  Najj. Pan raczył udzielić byłemu majorowi au- 
stryackieutu R a y s k i e m u  w Pradze order orła czerwonego 3ćj klasy, tudzież 
posługaczowi kainergerichtu L e o n h a r d o w i  w Berlinie powszechną oznakę 
honorow ą, nadinspektorowi fabryki finansów M u l l e r o w i  ty tu ł  radzcy górn i­
czego.

B e r l i n ,  14. S ty c z n ia .—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i ,  izbie deputo­
wanych przedłożono onegdaj p raw a finansowe, o których wspomniała mowa 
od tronu. Jes t ich pięć i zostają w styczności z zaprowadzeniem trzyletniej s łu ­
żby w armii pruskiej i powiększeniem pensyi urzędników. W  skutek tego etat 
wydatków  powiększy się. W y n u rz y ć  niemożemy jeszcze zdania naszego pod 
względem przedmiotów na nowo opodatkowanych, ponieważ jeszcze nierosczy- 
taliśmy się w  powodach do now ych projektów. Zawsze to zradza w  nas pe­
wne powątpiewania, ile źe z różnemi zaprowadzeniami podatków, trzeba bę­

dzie powiększyć koszta ich ściągania, a to o wiele podniesie miarę p rzy ­
puszczoną now ych podatków.

W  świecie politycznym g łucho, dziś właśnie się ros trzyga spraw a new- 
szatelska. Z tego powodu acz u nas g łucho ,  ale wiele natężonej ciekawości.

Donieśliśmy wczoraj,  źe kardynał arcybiskup pragski, arcybiskup ołomu- 
niecki i książę biskup wrocławski zjechali do Berlina, aby złożyć uszanowanie 
królowi Jmei. T eraz  piszą dzienniki, że okrom tego celu, jeszcze jes t inny, 
a tym jes t  urządzenie pogranicznych diecczyi, z których jedne przesięgają 
z Brus do A u s try i ,  a drugie z A ustry i  do Prus. 1 tak hrabstwo Glac należy 
do biskupstwa ołomunieckiego, a dieeezya wrocławska znów rościąga się da­
leko w państwo austryackie , a naw et rezydeneya letnia księcia biskupa w ro ­
cławskiego Juhaunisberg, nie znajduje się w Prusach ,  tylko zagranicą. Z  tego 
powodu układają rzeczeni dygnitarze kościoła now y podział diecezyi, k tóry  
zapewne dogodniejszym się okaże dla obustronnych rządów.

Mrólestwo IPolsMe.
W a r s z a w a ,  10. Stycznia. —  J W .  Antoni Melchior Fija łkowski, z bi­

skupstw a hermopolitańskiego i sułfraganii płockiej , na arcybiskupstwo w ar-

zycia dokonał. Drugim był 
pan Hołowczyc, wstąpił na archikatedrę tutejszą 17. Grudnia 1819 i rządzi! 
do 23. Sierpnia 1823 r. Trzeci by ł Wojciech Leszczyc Skarboszcwski,  o t rzy ­
mał Pallijusz 12. Lipca 1824. r „  umarł 12. Czerwca 1827 r. Czwarty  by ł 
Jan  Paweł W oronicz, piastował arcybiskupią godność od 28. Stycznia 1828  r. 
do 0. Grudnia 1829, w którym  to dniu przeniósł się do wieczności. P ią ty  by ł 
Stanisław Kostka Lubicz Choromański, został arbiskupem 15. Stycznia 1837 
r . , a 21. Lutego 1 838 ,  żyć przestał. P ierw szy  to był z arcybiskupów w a r ­
szawskich, k tóry  u żyw ał ty tu łu  metropolity. Szóstym arcybiskupem został 
J W . Antoni Melchior 1’ ijałkowski, któremu zyczenia ad rnultos annos, dla po ­
ży tku  kościoła, z najgłębszem uszanowaniem składamy. Przed wyniesieniem 
kościoła katedralnego Śgo Jana  Chrzciciela, bullą ojca śgo Piusa VII. papieża, 
z d. 12. Marca 1817, do stopnia i godności kościoła arcybiskupiego i metropo­
litalnego, była w W arszaw ie  stolica ustanowiona d. 15. Listopada r. 1798, 
przez ojca sgo P iu 'a  VI. papieża. Pierwszym i je dy ny m  biskupem, został Jó -

R laise de Vigen er e.

Zagraniczne literatury nowożytne, mianowicie Iran

i sąsiednich; 3) d rze w o ry ty :  t u r a ,  ż u b r a ,  łosia i j warzystwie panów  francuskich. 18- Sierpnia 1573 
rogu łosiowego. i wjeżdżało do Paryża.

 ______       ! Dzieła tego nie posiadała biblioteka Załuskich , bo Przypadkiem obejrzawszy tego białego kruka, obe-
cuska” obfitują w dzieła, po k tórych c ie k a w e j  nie- S Jall0cfei Ilie nadmienia o niem w  wiadomości o rzad - j  cnie zachowanego w bibliotece p. Feliksa W ęży k a
raz zkądinąd nieznane napotykamy wiadomości o da- i kich dziełach wskazanego księgozbioru, ani go po- w Mroczyniu (w W .  Ks. Pozn .) ,  obszerną wiado-
wnej Polsce. Niektóre pisma takowe, zdaje się źe I nie zna* s âw ny  Tadeusz  Czacki, g d y ż ,  jak  | «uość o nim przedstawić czytelnikom Gazety W . Ks.
nigdy nie doszły do księgozbiorów kra jo w ych ,  lub i n ‘źej zobaczymy, nie p rzyw odzi go w szacownem Poznańskiego zamyślam.
zaw inąw szy do nich przypadkiem, zaw ieruszyły  się i dziele swojem: -.0 prawach polskich i litewskich... Dzieło niniejsze je s t  nietylko bardzo szacownem
bądź uwięzły gdzieś tam w kąciku, niedostrzeźone; 2  pomiędzy wszystkich, o ile mi w iadomo, uo- P0^ w zględem bibliograficznym dla nadzwyczajnej
nawet przez pilnych szperaczy naszych, lub też cal-1 wszych pisarzy polskich, trzech tylko znakomitych r , ' pięknego wydania, ale też, co przecie naj-
kiem zaginęły, nie zostawiwszy ani najdrobniejszego | pracowników dziejopisarskich miało sposobność obe- 'vazn ' ej S/-iG n 'e małej wartości dla c iekawych, acz-

| znania się z tą rzadkością bibliograficzną. kolwiek nieliczpo sobie śladu.
Do takich obecnie nieomal wyginionych objaw ów  

literatury zagranicznej a białych kruków  francuskich 
słusznie policzyć możua dw utomow e dzieło, napisane 
przez Błażeja Vigenere dla Henryka Walezego, którv, 
niby meteor, chwilkę zabłysł na tronie polskim.

ło m  pierwszy ma ty tu ł:  Les Chroniques et A n­
na/es de Poloigne par Blaise de Vigenere , secre- 
tair de f e u  M omeigneur le Due de Nyvernois. 
J  Paris. Che% Jean Richer libraire, rue S. Jean de 
Latran, a l ’enseigne de I’A rbre  Verdoyant. 1573. Avec 
le privilege du Roy. 4to. str. 487.

T y tu ł  drugiego brzmi jak  następuje: L a  descrip­
tion du Roijaume de Poloigne et pays adiacem avec 
Les statuts, constitutions, moeurs et faęons de fa ir e  
(Ticeux, par Blaise etc. XCIII1 kart jednorazowo 
liczbowanych, czyli stron 188 Załączone: 1) tablica 
genealogiczna mająca napis: La Table des successeurs 
de Gedemin Grand Due de Lithuanie (rodziny Gedy- 
minowej ostatnim członkiem je s t  tu :  Elizabeth femrae 
du tres chretien R oy  Charles de Valoys neufieme a 
present regnant); 2) mapka ówczesnej Polski i krajów

ieznych, wiadomości zkądinąd nie zna-
Nieboszczyk Ursyn Niemcewicz w  trzecim turni* dla, llwaS 1 P ^ tr ze ż e ń  samego autora,

u Pamiętników o dawnej P o ls c e  (w yd . Lipsk, na s t r - : $ 7  “ ^  ^  °
I B— 2 J )  umieścił kilka skromuiutkich w yją tk ów  Ale & • i . . , ,, - u  «
wiadomość ta je s t  nader niedostateczną bo w y p i s y 1 , fVlScnt;rc’ Jak sa,n w  ptv.yp,s,e kroiow, Henrykowi

I Wy p ;^ . datow anym  z P ary ża  20. 8ierpm a r .lo 7 3  oświadcza,
w S Ł ™  ;'l« 'łdJC‘ekawsze szczegóły (t, kl.oniki sl{1.ck| iJt aby k rólowi H enrykow i W aie-
II P ..  . b z ? ,lną U1*zila” c ,  uwagi zemu przedstawić dokładny, ile możności,  obraz ob-
Ur synowej nie zwróciły „a siebie. | SMJ gQ padstw a , któreg' ’ koronę dopiero co mu

M. W iszniewski, skrzętny  autor niekrytycznej j ofiarowano. »Tu w ięc,"  mówi autor w przypisie, 
“Historyi literatury^polskiejo, w tomie siódmym na i »najmężnicjszy i najwspanialomyślniejszy monarcho, 
s ty  4 9 o ,  4 J 7  i d5 0 ,  przytaczając dzieło Vigenera, I widzieć możesz w przyrodzonym tw ym  jęz y k u  przed- 
krociuchne a po zwyczaju niedokładne") o niem po- i stawione i opisane prow ineye, ziemie i kraje, które 
daje wyobrażenie. | odtąd mają być poddane waszej królewskiej mości.

S. p. Jędrzej Moraczewski, au tor »Dziejów rze- Obyczaje i zwyczaje, stan i sposób życia ludów  i na- 
ezypospolitej polskiej.,  w  tomie piątym (str. 4 2 —3)
w yzyskał kronikę Viginera, wypisawszy z mej na­
zwiska wspaniałego poselstwa polskiego, które w to-

’ ) W  e g z e m p la r z u , k tó r y  m ia l  p rzed  sobą  p. W is z n ie ­
wski , z ap e w n ie  nie by ło  d r z e w o r y tó w  prze ds taw ia jących  
t u r a  i r ó g  ł o s i o w y ,  ho o nich nie  w sj iom ina .  (H .  i. d . 
V ! ! ,  s t r .  550 ,  p rzyp.  5 0 2 }

rodów  zamieszkujących je, rzeki i rzeczki znaczniej­
sze, miasta i stolice, biskupstwa, magistraty, urzędy  
i dostojeństwa królestwa, zarazem i czyny poprzed- 

; ników w. k. m. W szystko to jednak tylko w krótkim 
j zbiorze skreśliłem, spodziewając się, źe p r z e k ł a d  
i f r a n c u s k i  kistoryi powszechnej Marcina Kromera 

wyjdzie na jaw.«
Czy wyszedł francuski przekład dzieła Kromero-



2
zef Bończa Miaskowski, zmarły r. 1 8 0 4  Poprzednio kościół Śgo Jana  by ł za­
szczycony nazw ą kollegiaty królewskiej,  a jeszcze dawniej parafialnym i nale­
żał d<> archidyecezyi gnieźnieńskiej. K u r .  w a r s z .

—  S. p. Józef  Zieliński, b. prof. b. lic. w arsz . ,  o którego skonie donieśliś­
my, w r. 1816 wydal słusznie cenioną gram atykę język a  francuskiego teory- 
czno-p rak tyczną .  Dzieło to w 2 tomach zaw ar te ,  w yszło  w  W arszaw ie  u 
Zawadzkiego i Węckiego, i dedykowane było uczonemu Lindcimi. Także w y ­
dał kurs  li teratury francuskiej w 3 tomach.

—  Publiczność z zajęciem nowein zwiedza w ystaw ę starożytności,  w pa­
łacu hr.  Aug. Po tock ich . '  i  płeć piękna ma tam niemały interes. Pomiędzy 
przedmiotami ciekaweini; które ona tylko dokładnie ocenić potrafi,  znajduje 
się koronka nadzwyczaj pięknej roboty. Należeć miała niegdyś do słynnego 
poety T orkw ata  T assa ,  i naby tą  została w  Rzymie, za 30 ,000  Ir . ,  przez 
s\ p. Klementynę z książąt Sanguszków  lir. Małachowską (pierwszą fundatorkę 
kościoła Śgo^ Karola Boromcusza w W arszawie).  Dziś ta osooliwość sztuki 
koronczarskiej, a zarazem historyczna pamiątka XVI. wieku, je s t  własnością 
J W .  R einhard t ,  i może być naby tą  za 1500 rs. (10 ,000  złp.).

W a r z s a w a ,  11. Stycznia. —  Szczególnym zrządzeniem losu, kiedy

b ra n y  został. Ś rodek  kościoła od drzwi aż do kratek w yb ity  by ł  ponsowym 
suknem , a całe presbitoryum kosztownemi kobiercami wysłane. Naprzeciw 
tronu arcybiskupiego przygotowane by ły  dwa wspaniałe siedzenia, jedno  dla 
metropolity z asys tencyą, drugi dla biskupa mińskiego, a przed krzesłami przy - 
rządzoue by ły  dla posłów katolickich i dygnitarzy  państwa.

Dodamy do tego w yborną  instrumentalną i wokalną m uzykę,  i p rzy  na­
tłoku ludu najściślejszy porządek; a przyznać musimy, iż te wszystkie rozpo­
rządzenia dostojnego przełożonego księży' Dominikanów, Księdza Stanicw- 
skiego, któremi widocznie kierowało serce, by ły  wyrazem uczuć duchowień­
stwa i katolików tutejszej stolicy dla naszego areypasterza.

O godz. 11. arcybiskup p rzybrany  w  ponsową metropolitalną odzież, ro­
kietę, mucel i b iret,  p rzy b y ł  do kościoła. Asystowali mu dwaj prałaci mo- 
liyłewscy i jeden kanonik wileński w togach swoich kapituł. Rzymskokatoli­
ckie kolegium, akademia duchowna z krzyżem i wodą św ięconą , spotkało go 
u drzwi kościelnych. A rcypastcrz  ukląkł z pokorą na progu kośeioia, do któ­
rego wchodził w imię pańskie i błogosławił lud swojej nowej owczarni,  p rze­
szedł do wielkiego ołtarza, gdzie otoczony asystencyą zasiadł na przygotowa- 
nem siedzeniu. Mszą św. celebrował pontylikalnie biskup Borowski,  a lud

J W .  arcypasterz JX . F ija łkow ski,  6 ty m , z kolei zasiada na stolicy' arcybisku- cały, w którego sercu nie wygasła jeszcze pamięć zmarłego przedwcześnie ar-
piej warszawskiej , erygowanej r. 1817; dostojny J. metropolita JX. Żyliński,  cy biskupa Mołowińskiego, błogosławiąc Boga, pocieszył się widokiem nowego
6tym  je s t  także z porządku arcybiskupem mohylewskim , od czasu e rygow a­
nia tego arcybiskupstwa w  r. 1786. Oba też ci dostojni prałaci w jedn ym  r. 
1 8 5 6 ,  wyniesieni zostali na te wysokie stopnie hierarchii kościelnej. Poprze­
dników J W .  JX . Fijałkowskiego na arcybiskup.stwie warszawskiem, oddzielnie 
wskazaliśmy. Poprzednikami JVV. księdza Żylińskiego, ria arcybiskupstwie 
mohylew skim  byli: S tanisław Bohusz Siestrzeńcewicz, zmarły r. 1 8 2 6 ;  K a­
zimierz Kacper Cieciszowski, zmarły  r. 1831; Ignacy' Ludwik Pawłowski, 
zmarły r. 1842; Kazimierz Dmochowski, zmarły r. 1851 i Ignacy Hołowińskt, 
zmarły  r. 1855.

—  Michał Marszewski, biskup nominat dycdłzyi kujawsko-kaliskiej, p r z y ­
by ł  wczoraj z W łocław ka do W arszaw y . — Przybyli  także z W łoc ław ka: 
Maciej Drozdowski,  kanonik katedry ku jaw sk o -ka l isk ie j , i Michał Schultz, 
kanonik sandomirski i kaliski.

— Rzeczywisty radzca Niemojewski. koniuszy dw oru  J. C. Mości,  m a r ­
szałek szlachty gub. Radomskiej,  przyjechał z Oleszna.

Z P e t e r s b u r g a  pod d. 2. Stycznia piszą do I n d e p e n d a n c e  b c l g e :  
Stosunki między R osyą a Chinami nie są wcale marzeniem. T o  pokazuje się 
między innemi i z tego,, co P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  z Kiachty donosi,  że u rzą ­
dzoną została w  prostym kierunku komunikacya pocztowa między Kiachtą 
a Peckiugiera, 1400 wiorst od siebie odległemi miejscami.

Donieśliśmy, że d. 9. Grudnia r. b., w kościele st. petersburgskim św. K a ­
ta r z y n y ,  odbył się uroczysty  akt przyjęcia Palliusza przez najgodniejszego 
metropolitę wszystkich rzymskokatolickich w Rosyi kościołów, arcybiskupa 
mohylewskiego, W acław a Żylińskiego. Dajemy dziś krótkie, opisanie tej u ro ­
czystości.

Po  nieodżałowanej stracie uczonego i wymownego arcybiskupa Hołowiń- 
skiego. odznaczający się rzadką zdolnością do rządów  biskup wileński W acław  
Żyliński,  k tó ry  w przeciągu lat ośmiu, przeszło 306 ,000  osób pobierzmował, 
około 300  kapłanów wyświęcił i 41 kościołów pokonsekrował,  mianowany 
przez cesarza arcybiskupem mohylewskim, i zatwierdzimy przez stolicę apo­
stolską; Palliuszcm, jako  znamieniem arcybiskupiej dostojności zaszczycony 
został. Oczekiwany przez osieroconą dyecezyę, p rzy b y ł  dostojny arcypaster 
do Petersburga dnia 4. Grudnia i niedzielę d rugą  adw en tu ,  to jes t  dzień 9. b. 
m., na przyjęcie Palliusza wyznaczył. Przybyli też wezwani na tę uroczystość 
Borow ski,  biskup łucko-źytomierski, i V\ ojtkievvicz. biskup miński. W  dniu 
naznaczonym kościół ś. Katarzyny wspaniale, ale z majestatyczną prostotą p r z y ­

arcy pasterza.
Po komunii wniesiono na bogatem wezgłowiu Palliusz i złożono na środku 

ołtarza, a arcypastcrz jako też biskup W ojtkiewicz, do celebry' ubierać się 
poczęli. Po zakończonej ofierze mszy św., dwaj-biskupi z mitrami na głowach 
usiedli przy wielkim ołtarzu na faldistrojach, a kanonik wileński Its Krasiński, 
w  kapę p rzyb rany ,  odczytał po łacinie bullę ojca ś. Piusa IX. do arcybiskupa, 
do biskupów sufraganów, do kapituły mohylewskiej, dó całego duchowień­
stwa i ludu,  do biskupa mającego wkładać Palliusz i nakoniec builę o Palliuszu.

Następnie przez trzech kapłanów odczytana została bulla do ludu po pol­
sk u ,  po francusku i po niemiecku. T u  arcypastcrz zbliżył się do ołtarza bez 
mitry i uklęknąwszy w ykonał przysięgę na wierność stolicy apostolskiej, a po 
niej przysięgę na wierność Najj. cesarzowi Aleksandrowi II., której zbliżywszy 
się do o łtarza , raczył asystować minister spraw  wewn. Łanskpj. Po w yko­
naniu przysięgi, arcypasterz klęcząc, podług formy pontyfikatu rzymskiego, 1 
z rąk  biskupa Borowskingo, w asystencyi biskupa W ojtk iew icza , przyjął Pal­
liusz i dał błogosławieństwo no w ej "swojej owczarni,  a kościół zabrzmiał dzięk­
czynnym hymnem T e  Deum laudainus, po k tórym  odśpiewane były  modlitwy 
za cesarza i ojca ś., za areypasterza W acław a i cały kościół. Poczem metro­
polita, zasiadłszy na tronie, przy jm ow ał powinszowania biskupów, ministrów 
i dygnitarzy, k tórzy  ten obrzęd sw oją  obecnością uświetnić raczyli, oraz ca­
łego duchowieństwa.

Nie dla jednego z czytelników naszych zajmującą może być rzeczą citoć 
krótka wzmianka o palljuszu. Jest to biała, wełniana taśma, znaszytemi czar- 
nemi krzyżam i, na dwa przeszło cale szeroka, wkładająca się na ramiona 
w kształcie koła, od którego dwa końce czarne, jeden na piersi, drugi na plecy 
spada. W y rab ia  się on w klasztorze Sakramentck w Rzymie, z wełny z dwóch 
białych baranków, które corocznie ofiarowane b yw ają  w dzień św. Agnieszki, 
w kościele pod jej ty tu łem , i potem błogosławione przez samego papieża. Pal-, 
ljusze poświęcają się w dzień św. Piotra i Pawła. W wigilią zaś składają się 
na grobie św. Piotra i tam przez całą noc zostają. Dla tego się m ów i, że pal- 
Ijusz wzięty je s t  z ciała św. Pio tra .•• Skrom na ta i prosta oznaka jes t  znamie­
niem wysokiej arcybiskupiej dostojności. Chociaż w  odmiennej formie, sięga 
ona pierwszych wieków kościoła. Mianowany arcybiskupem', dla okazania 
swojej uległości dla stolicy apostolskiej, obowiązany jest sam prosić ojca św. 
o palljusz. U żyw a się on tylko w  czasie celebry, w  dni wyznaczone od pa­
pieża , i tak je s t  przy  wiązany do osoby arcybiskupa, że z nim i do trum ny się 
wkłada. — W  następnym tygodniu J W .  arcypasterz odbędzie żałobne nabo-

wskiego De origine ct rebus gestis Polonorum libri 
X X X ,  powiedzieć nie umiem.

W  pierwszym tomie kreśli Vigcnere dzieje polskie 
aż do elekcyi Henryka Walezego. Obraz ten histo­
ryczny  dosyć zgrabnie wykończył wedle dzieła ł le r -  
burtowego p. t. Chronica sive historiae polonicae coin- 
pendiosa descriptio ( ł s z e  w yd. Bazyl. 1571. 4to), 
dzieje poUkie jako tako doprow adziw szy °) aż do 
chwili, kiedy wspaniałe poselstwo polskie do Paryża  
p rzy by ło  z oznajmieniem H enrykow i,  iż go obrano 
królem polskim. Źród ło  wskazane Vigenere p rzy w o ­
dzi w  przedmowie do czytelnika, pisząc: »Prawdać 
to, żem co do historyi nieomal naśladował lub, rzekł­
byś ,  przetłumaczył Herburta, k tóry  skrócił i przelał 
w  krótki zbiór h is to ryą  Kromera «

Pod w'zględem k ry tyczn ym , te kroniki i roczniki 
jeszcze mniej mają wartości niż Herburta  dziełko, bo 
w  przekładzie Vigenerowskim tiie obeszło się, jak  juz  
uw aża ł  p. W iszniewski, bez kilku przez francuskiego 
pisarza przyrzuconych omyłek historycznych. Nie 
postarał się też Vigenere o dokładniejsze wiadomości, 
k tóreby sprostować lub uzupełnić mogły półgębkiem 
a przepochlebnie zdziałane przez Herburta  opowia­
danie czasów’ Zygm unta  starego.

Vigenere w  o g ó l e  tylko w  pięknem świetle przed­
stawia Polskę, by j ą  powabną uczynić a ponętną dla 
swego H enryczka , u su n ąw szy ,  wzorem poprzedni­
k ów  swoich Herburta i Kromera, wszelkie powadze 
królewskiej zbyt ujmujące, za Z ygm unta  I  i Zygmunta 
A ugusta  zaszłe, wiernych poddanych domagania, a 
mianowicie kochanej małżonki Zygmuntowej Bony

*) P. W is z n ie w s k i  w s ió d m y m  tomie  H is t .  lit. p o la . na 
s t r .  4 9 6 — 7 p o w ia d a  t y l k o ,  że  V ig e n e r e  " p r z e t łu m a c z y ł  
H e r b u r i a  na  j ę z y k  f rancusk i  d la  H e n r y k a  A ndeg aw e ń sk ieg o ,  
n iem a ło  roy łek  przydaw szy® .

ohydne zabiegi. T a  tedy dążność, tak przecie niezgo- j  towanie wielkich panów  zmierza się wrodzonemi ich 
dna z obowiązkiem prawego dziejopisarza, szczegół-j skłonnościami. Wszelako znajdujemy dosyć takich, 
niej w' drugim tomie jask raw szą  się objawia. Przeto 1 którzy nad wszelkie przyjemności i rozkosze tego 
też troskliwie w opowiadaniu swojem w ystrzega  się I świata przekładali pracę moralną i czynność nicustan- 
wszystkiego, coby, choć p raw da ,  jednak mniej po-1 ną, Do tejto liczby nie należał Z ygm unt A ugust:  rao- 
żądanem lub nieprzvjemnem być mogło dla Wal ezyu- j  zna albowiem powiedzieć, że za jego czasu zbroje 
sza rozpieszczonego wlosko-hiszpańsko-francuskiemij Polaków, k tórzy  są jed ny m  z najwaleczniejszych i 
pojęciami o państwie, lub coby nareszcie mogło na-1 najbitniejszych narodów całej ziemi, tak dalece za-
wet odstręczyć od korony polskiej synalka Katarzyny 
Medyceuszowej, zanurzonego w róskoszach.

Czytelnicy Gazety W .  Ks. Pozn. radzi zapewne 
powezmą wyobrażenie o dziejopisarskiej zdolności 
p. Vigenere. Zechcą tedy' zwrócić uwagę na dalszy 
ciąg historyi polskiej pióra Vigcnerowskiego, w  prze­
kładzie polskim niżej zamieszczony'.

szij '  rd z ą ,  iż trzeba będzie dobrego płatnerza, aby 
je  oczyścił i wypolerował. Umieli też wtedy dobrze 
upatrzyć  pory  do interesu, a jeszcze lepiej przypil­
nować go. Lecz w róćm y do Zygm unta  Augusta, oże­
nił się nasamprzód z Elżbietą, córką Ferdynanda, 
króla rzymskiego (k tó ry  odtąd został cesarzem), w 
Maju 1543; ta zaś zmarła bezdzietną d. 15. Marca

Zygm unta  I. ,  bardzo niedostatecznie i zbyt podchle-I gotowali do buntu przeciw niemu, a byłoby' się za- 
bnie skreślonych przez H erburta ,  wymieniwszy w szy- nosiło na większy rozruch , gdyby  sam berdynaud
stkich s ławnych panowników europejskich, Z ygm un-J  w zburzonych nie uśmierzył um ysłów , bardziej pa­
towi 1. współczesnych, na dwóch niespełna stronach miętając o spokojności narodu niż o urazie sobie w y- 
napomyka o tak waźnein panowaniu Z ygm unta A u - j  rządzonej. l o  też bynajmniej żeby j ą  powetować, 
„ u s t a , w  te s łow a: i Z y gm unt A ugust zaślubił sobie d rugą  córkę jego,
°  .P o  śmierci Z ygm unta  1. bez wszelkiej ceremonii! K a ta rzynę ,  w dowę po ś. y. księciu mantuańskim,
objął Z ygm unt A ugust rządy  królestwa, bo j u ż  j e g o  1 b race  księcia dc Niyernois (Barbara bo długo me po 
jelec dał go obrać k r ó l e m ,  mającego jeszcze niespełna wesele odbyło się z wielką okazałością < wspa-
t dziesiec. s tarv  albowiem nie spodziewał sie tak małością w Krakowie 31. Lipca roku lo o 3 .  ecz ani

oj
lat dziesięć, s ta ry  albowiem nie spodziewał się 
długiego życia. Lecz P. Bóg przed łuży ł jego dnie ku 
dobru i spokojności kraju. Był to istotnie Z ygm uut 
A ugust  wcale nie z ły  panownik, ani mu zarzucać nie 
można żadnej niepoczciwości ni hańby', ale też w ni- 
czern nie w y ró w n y w a ł  cnocie ojcowskiej. Bo się też 
zanadto oddawał uciesze swojej , t. j .  spocznieniu, 
rzekłby kto może, lenistwu, znać uciecha i ukonteń-

z nią dzieci niemiał. Umarł zeszłego roku niezosta- 
w iwszy potomka; ży ł lat 5 2 ,  a panował 24. Był 
ostatnim z książąt litewskich, którzy  panowali 186 
lat nad P o lską ,  zacząwszy od W ład ys ław a  Jagiełły, 
który w raz ze swoim narodem przeszedł na wiarę 
chrześciańską."

(D a ls zy  ciąg nas tąpi . )
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wiem tylko, żc róże kwitły  na jej warkoczkcb, i ta <drng*Br. W . z pogodne* 
obliczem, malującą wesołą swobodą i naiwną prostotą ubrana w  tarlatanowćj 
różowej sukience w  bukiety atlasowe białe, a we włosach śnieżyce i kaskady 
świecących zielonych pereł. Fo też i ta swoboda daje je j odw agę, źe śm ic tań -  

wać z p. Hunie" w yw ołu jącym  duchy, zs którego wzrokiem, któż u w ie rz y !

Końca m i e s i ł a  . *  c .  ,
• t() Stycznia —  Z Bastyi w  Corsyce donoszą pod 1. My

i ,  w H k i .  i i .  S<"7 » « = • '“ ' l'»-

tok i .  poczta camcchać ™°“ al*ZIk” S  „  i p r a „ io  azwajcar.t ić j .  Dc.
'  -  M f f t ' . K ' K L i  zwPi , . k . , v . „ , d  t i S t y c z a i a .

K e r n  w r ó c i ł  d o  S z w a j c a r y i .  a n y  y  . c obr() t lc ) . ) , m u .
_  V erger,  morderca arcybiskupa■. « *  “  samą spokojność umysłu,

siano mu go przydać z a rcybiskui)a p a r y s k i e g o  z oznakami wszelkiego
f i *

s k o w i  to w a r z y s k i ,  zwłojmtm ^  ^  b stanie y Crger przed sąd przysię-
P a r y z ,  11. S ty um a- z urzedu pan Nogent Saint Laurenz.

gl v c h , obrońca jego. wy /  d - n ,(niic„0 załatwienia sporu  między
-  NaJ‘% SZ ' " f  Mówią ze z więzień powypuszczani jeńcy; w y p ro -  

bzw ajearyą  a rusami.. > ich czeka przyjazne przyjęcie.
wadze... będą ku * panowała w  ostatnich czasach wielka naw ał­
n i c  T i ^ m ” d o M  j “  Llnój wiadomości o F eruk  K han ,  którego ju z

« , „ „ j  uusti 'j 'acli n h w U n g o  u Ja  . i s *
i  • ip c .  n r z e w a ź n e c o  z u a c z e n . a ,  m i a n o w i c i e  o d i i ą d  po l lssg ';plr• . „a W ło c h y  Przypisują  cesarzowi tę m y s i ,  zc tnce  znitscrg&'B.S** i, mó»-i,JPi . z ™ » l . w , p t » - a d t l ć wojaka — r y . c W

z Parmy.

cowac z p. n u i u c  n ^ n u t u i ^ i u  w u U y ,  i s  Kiurego wzroKiem, k i o z  •

pośród balu, zawieszony obraz przybra ł  żywotne ruchy. Odwaga u  mężnych 
jes t  w  wysokiej cenie —  i oto znow u tańcuje z Anglikiem Stockwel rycerzem 

nln K'tnrv Rrtsv;innm nip. mn7* n r z o h * c t u m i p . i m

* ? 7 ko r  C%.) Donosiłem w ostatnim moim liście, żc w wigilią Nowcgo 
. Ł- i i - i. . k u nr?i*/ hrabinę Kisielew. btauowisko polity czue jakie 

R oku ,  miał yc  any p j ski j obecność na balu mającym prawie

S S L  w ,  , 1 7  tow arzys tw a p Ł . S«. hr. Walawakiepa, i M .  « j » -  
i nadało temu zebraniu wieczornemu, większą daleko vva0 ę,

r S T o n o  dzisiaj przedmiotem nie ^ Ł d z o
nieskończonych dom ysłów  ^ chciał si? p9znać z Polakami

W a ^ y b y t y ^  *  wzięto zaraz za wróżbę trwałości
: r n stronie rozbratu z mocarstwem polnocnem. l a k  jak  przed niewielu 

dniami rozniesiona wieść o małżeństwie hr.  M orny z księżniczką Frubecką (po- 
d łu "  innych z hrabianką T ołstoy) dala pow ód do przypuszczeń w  brew tam- 
tyin przeciwnych. Ja też wcale nie myślę w yprow adzać  żadnych następstw  
nieprzewidzianych, niczcm usprawiedliwić się me mogących, a t y k o  umiałbym 
pozostać w zakresie kronikarza. Zeby mi Balzak uzyczyl był swojego piorą, 
zacząłbym od opisu mieszkania pani Kisielew przy ulicy d Aujou » t.  Horioie 
pod nrem 2 7 ;  niepomiuąłbym wzmianki, ze ulica ta jednym  koncern dotyka 
hotelu ambasady rosyjskiej, drugim przypiera do grobowego pomnika L udw i­
ka XVI., ztąd naturalnie w ysnu łbym  szereg wn.oskow n.mbym przystąp  i do 
samych pokojów, ich plan nakreślił , opowiedział ich skład . przybranie, kędy 
się szło do bufetu, gdzie tańcowano, gdzie poułue siedziały matrony, za j a ­
kiem oknem orkiestra zakry tą  była piramidą wonnych kwiatów, ale kiedy tego 
rodzaju drobnostki mogą bez wielkiej szkody zapełniać karty  rom ansu , a w ra ­
mach korespondencyi byłoby im za ciasno, wolę tedy z przedsienia wejsc p ro ­
sto do pierwszej sali i powitać gospodynię domu opierającą się na lasce; w sp a ­
niała jej postać w  czarną suknią przybrana , na głowie czarne koronki i niebie­
skie pióra dopełniają je j stroju, fcorauż nie znana jej grzeczność i uprzejmość, 
to też i każdy z zaproszonych stanął na czas u progu gościnnego domu i o 11. 
“■odzinie było już  wesoło, ochoczo i tłumnie — ale jakież było zdziwienie w szy ­
stkich, kiedyf najbardziej popsuci jej serdeczną dobrocią, znaleźli j ą  w  tym 
dniu stokroć razy.grzeczniejszą, w y laną  dla każdego, niezmordowaną w obja­
wieniu nieudanej rozkoszy p rzy  witaniu sw ych  gości. Jes t  więc to p raw dą, 
że serce nasze posiada niewyczerpane skarby, i byle ich niczamedbac jak  ko­
palni olkuskich, można z niego coraz now y a zawsze bogaty w ydobyw ać  k ru ­
szec. Odkąd Dmuszewski począł opisywać bale, wkraczanie w  jego dziedzinę 
stało się nazbyt trudnem , co bądź niepodobna je s t  waś Krakowian pozbawić 
choć pobieżnej wzmianki o balu hr. Kisielew, gdzie tyie jaśniało piękności a przed 
najpiękniejszemu jeszcze nasze Polki jak  królowe prym  brały. Macie tedy wie­
dzieć, źe insygnia majestatu oddane b y ty  tą  razą pod straż i pieczę dw óch 
sióstr hr. A. P. i L. K. Zeby tak znakomity urząd piastować, trzeba konie­
cznie, by  natura i fortuna podały sobie ręce, a gust i dobry  smak przewodni­
czył w  wyborze stroju. Ktoby się znalazł w  podobnem położeniu, zamiast 
myśleć nad tem co ma przyjąć  lub odrzucić, żeby nie zamglić blasku wdzię­
ków, niewłaściwą barw ą nie ująć uroka , niech lepiej po prostu zostanie naśla­
dowcą i niech zapamięta strój białych sukni (en moire antique) z tunikami 
lekko piórami ogarnirowanemi; niech policzy mleczne drogi pereł i firmament 
rozsypanych dyamentów jakoby  gwiazd sreb rn ych ,  a w  przeplatanych w arko­
czach lśniącem zielonem liściem, niech szuka kwiatu nenufaru. T ak  by ły  strojne 
owe siostry, co raczyły zejść na nasz padół ziemski, z wyższej jakiejś krainy. 
Hr. Al. B. zostawiwszy z powodu żałoby swe klejnoty w dom u ,  ukazała się 
nam jakoby  marmurowa statua osłonięta białym koronkowym welonem. X. Hel. 
S., której uroda i świeżość dzisiaj j u ż  są tak rzadkie, ja k  fiolki pod naszą strefą 
gdy  śniegi gaje p rz y k ry ją ,  miała podobnież białą suknię z wolantami jasno- 
zielonemi, a na włosach wieniec z kwiatu kasztanów. Patrzeć na nią żal isto­
tnie, źe w ygasł dom książąt na O strorogu, do któregoby tylko i to przez 
wzgląd sąsiedzki mogła przynieść swe wiano, i  nie dziw, źe pewien pan z da­
lekich pozadnieprzaóskich włości o jej rękę się stara ,  i jemu pewnie dziwnem 
nie będzie, jeżeli o trzyma odpraw ę: wszak niedawnemi dniami słyszeliśmy jej 
rozmowę ze zdobyw cą Sewastopola, w której sam uznał się zwyciężonym. 
Juźem chciał na tera skończyć, ale tu widzę jeszcze dziś Krakowianki a p rz y ­
najmniej jakieś praw o do waszego obywatelstwa mające, i pominąć ich uiespó- 
sób. Panna Cel. W .,  której stroju sukni dla blasku jej oczu dojrzeć truno —
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iiu się dowiaduje ,  że hr. kisielew jest Polką. Któż to wszystko zrozumie! 
_  Rosyau  byli: Buturlin, S ta typ in ,  Bodisco, Kalerdżi, i jej siostra posłowa 
saska, ładna panna Pankratiew. innych narodów  reprezentantów wyliczać 
byłoby nie^posób, trzeba tedy chcąc niechcąc skończyć na mazurze, w  którym 
przypomniano daw ną  staropolską figurę , kiedy młodzian uklęknąwszy w ypijał 
kielich za zdrowie swej bohdanki. Takim mazurem i takim toastem powitano 
Rok N ow y i zabrawszy z nim znajomość tańcowano jeszcze do 5. z rana.

Misspania.
M a d r y t ,  4. Stycznia. —  Dowiadujemy się, źe ta rgów  w Walencyi dnia 

one°Aajszego nie odwiedzili wieśniacy z powodu gróźb, jakie na nich miotał mo­
ttach miejski. W  mieście silne obiegały patrole i ciągle aresztowano. 1 w  Mala- 
dzie powstały  nicspokojności. Lud po ulicach się wałęsał krzycząc: niech żyje 
rzeczpospolita! i z innych miejsc dochodzą wiadomości rozruchów  ludowych. 
1 w  Madrycie objawia się duch niespokojńości, niezadowolenia między klasą 
ś rednią ,  bo od czterech dni podniosły się niesłychanie ceny żywności.  Niepe- 
wność staje się coraz większą; wczoraj dopuszczono się kradzieży, okazującej 
śmiałość i bezczelność złodziei.

— Porzucono znowu myśl utworzenia ministerstwa pod U Donnellem, cho­
ciaż, jak to z pewnego wiem ź ró d ła ,  jenera ł  ten okazywał gotowość zajęcia 
prezydentury  w ministerstwie. Królowa niezezwoliła na przyjęcie do minister­
stwa kilku elementów konstytucyjnych, i panowie Narvaez i Pidal popieśli po­
rażkę tein dotkliwszą, źe zagrożeni członkowie gabinetu, jako to : panowie No- 

i \ i ? . i „..„„rtrii ■ a 7.aiTnsr7fi nhn imnistrow.
razue tętn uoLiuiwi>z.ą, w r — - -
cedaf, M oyano, Lersundi i Barzanallana, wiedzą o zamiarze obu ministrów, 
i zwracają się przeciw nim tak, iż zupełne rozdwojenie, źe nie pow iem , anar­
chia panuje w ministerstwie. —  Dziś chleb jes t  tańszy.

Mroaika Miejscowa.
P o z n a ń , 15. Stycznia. — Ju ż  to od lat kilku toczy się spór po różnych 

prowiucvach pruskich, czyli nie należałoby zaprowadzić napowrót kar ciele­
snych na przestępców różnego rodzaju. Jedni mów ią, że kar podobnych nic 
można u ż y w a ć , ’jako hańbiących ludzkość, drudzy  upatru jąc  w ludziach wiele 
słabości zw ierzęcych, chcą karami cielesuemi wyleczyć ich z tych słabości, inni 
nakoniec m ów ią ,  że lepiej jeżeli władza użyje przeciw przestępcom kar ciele­
snych ,  aniżeli p ry w a tn i ,  k tórzy w uniesieniach albo miary nie zachowują, albo 
przez krewkość dopuszczają się niesprawiedliwości na niewinnych. Zawsze to 
kwestya bardzo łechliwa, stanowić samemu, czyli użyć  wypada kija, bata lub 
pięści na drugiego, który  wedle jego przekonania krzywdzi go na majątku 
lub houorzc, bo od slug* podobne widzimi się przeniosłoby się w rów ne albo 
jeszcze w w yższe sfery, analogia byłaby ścisła. Z tąd  też częste dochodzą nas 
rcklainacyc przeciw podobnym analogiom, a chociaż nie możera sądzić i stano­
w ić  o powodach do nich, radzimy przecie, aby się w strzym yw ać we w szy ­
stkich przypadkach od pięściowych dowodów, bo krzyw dzą obie strony i w y ­
mierzających i odbierających. Oświadczając się tak przeciw wymiarowi sp ra ­
wiedliwości za pośrednictwem przymówienia się cielesnego wedle własnego wi­
dzimi się, nie możemy pominąć milczeniem petycy i ,  która doszła do sejmu 
z p row inc ji  poznańskiej,  o której wspomina Gazeta wrocławska w nrze 21. 
Nazwisk zamieszonych pod petycyą  nie zamieściła owa gazeta, osnowę jej atoli 
taką podała: w  jednej petycyi nadesłanej sejmowi z prowincyi poznańskiej wzglę-

cielesnych wyliczają: \ )  we wszyskich przypadkach w ystępnych ,  które się 
w ydarzają  ze złośliwości lub pochopności do szkodzenia. 2) w  powtarzających

w Który CU przy puun.a„i. kary wymierzać cielesne; przeciw
młodzieży w ystępnej ,  w  takich przypadkach , w  których bazpieczeństwo p u ­
bliczne nie w ymaga ich osadzenia w więzieniu. P ow ody w  przypadkach 1, 2 
i 3 . :  Doświadczenie okazało bezskuteczność u żyw anych  dotąd kar i bczpoźy-
teczne obciążanie kas państwa podobnemi wydatkami na więzienia. Co do 4) 
Szybkie wymierzanie kary  na przestępstwa tego rodzaju coraz się bardziej po­
mnażające, byłoby najlepszym środkiem do zapobieżania w ybrykom  i uchroniłoby" 
chlebodawców od wymierzania kar cielesnych w podobnych przypadkach. Co 
do 5) Doświadczenie pokazało, źe młodzież zamknięta ze zbrodniarzami po w ię ­
zieniach jeszcze bardziej się demoralizuje. .

Z n a d  N o t e c i ,  13. Stycznia. —  N owy rok zastał nas przy  niskich ce­
nach zboża i w  kłopocie o jaką  taką gotówkę. Składki na cele dobroczynne, 
a mianowicie dla Pomocy Naukowej, zamiast zwiększać, Zmniejszają się, a w a r ­
tość pieniędzy coraz mniejsza. Składki na P o m o c  N a u k o w ą  mają dzis naj więcej 
zasługi, zwłaszcza, że innych jak dawniej nie czynimy. Zeszły rok był pod 
wielu względami dla naszego Księstwa ważny. Sprzedaże dobr . erekc.e wielu 
now ych ewanielickich parątij w prowincyi cechują go. W naszej stronie cnlopy 
tak g ra ją  w sprzedaż gospodars tw , ja k  po stolicach bankierzy w  Pa P>erJ  ** 
giełdzie. Do Ameryki jeszcze emigrują tu  z tych stron tacy ,  co to 30 0  61
tal. uzbierają. W  Chodzieskiem sprzedał G. Koukolewo i K. iolwark bez p o ­
trzeby. Siedzieli ..głęboko choć nie s e r o k c ,  jak  mawiają na Ukrainie, a za­
chciało się seroko choć nie głęboko. W y b o ry  na dyrektorów  z.emstwa w p ły ­
wały na elekeye oborców z powiatów. W e W ąg ro w cu  zwyciężyli ci,  co to 
chcą najzasiuźeńszych między nami; w Czarnkowie zas c ,  co to mieniem i 
imieniem mogą mieć w p ły w  u dworu. W y b ó r  biskupa w s ą s i e d n i e j  dyeeezyi 
nie mniej nas obchodzi. Odbędzie się 14. b. m. Z podanych przez kapitułę kan­
dydatów , oznaczeni ks. Prądzyński i ks. Osmański zapewnie me będą wybrani. 
Pozostał w y b ó r  między prałatem Marwiczem i sufraganem Jeschke, do któ­
ry ch  dodano z g ó ry  ks. Heidc, proboszcza z Raciborza. My byśm y sobie z y -



czyli biskupa, eoby w chełraińskićj dyeeezyi by ł ró w n o  dla wszystkich pożą­
danym. P rzyk łady  Piusa IX , Diepenbrocka, Chigi itp. dow odzą ,  źe byli w o j­
skowi są dobrymi biskupami. Daj B oże, by  po Veni Creator i przysiędze na 
w y b ó r  najgodniejszego, wyszedł z u rn y  b y ły  rotmistrz , kochany powszechnie 
ks. prałat M arwicz, mąż najpopularniejszy między dyecezanami, a lubo były 
żołnierz ,  ale Dawidowej łagodnos'ci kapłan.

Kozm ałte wiadomości.
— Dnia 5. Stycznia umarł w W rocław iu  senior wydziału teologii katoli­

ckiej w tamecznym uniwersytecie Dr. Józef  Ignacy R it te r ,  dziekan katedralny 
i profesor,  w  wieku lat 70.

Jaka  smętna a śmiejąca,
Założone na pierś ręce ,
Jaka  cicha, j a k b y  śpiąca 
Anna nasza w tej trumnience!

Czy źle Tobie było z nami?
Czy nie dosyć miałaś kwiatków, 
Białych lilij i bławatków 
1 powojów nad wodami?

Śmierć zabrała Ciebie sroga,
Zwiędłaś jak  kwiat nad T w ą  główką I 
Anno złota ! A nno droga :
P rzem ów słówko! tylko słówko!

Och nie kładźcie jeszcze wieka, 
Matka ebee J ą  w idzieć ,  matka!
I  brat mały do ostatka 
Jeszcze znaku życia czeka !

P różno!  próżno wzywa Ciebie!
Nikt Cię ze snu nie ocuci:
Kogo weźmie grób do siebie,
Tego więcej nic powróci.

A c h ! j u ż  słychać pieśń pogrzebu, 
Smętna nuta w niebo wzlata;
Anioł  co Ją  wiódł do świata 
Znowu wiedzie J ą  ku niebu.

Gasną gwiazdy, więdną róże,
Ja sn y  strumień schnie na piasku, 
Dzień się kryje w  nocy chmurze,
A  noc w dniowym ginie blasku.

Żegnaj! żegnaj!  kwiecie młody! 
Jako obłok na błękicie,
J a k  na piasku strumień wody, 
W y s c h ło ,  znikło T w oje  życie. 

Cicho p łyną  łzy gorące,
Dym się pochodni rozwiewa,
Na zachodzie skrwawe słońce 
Przez świerkowe świeci drzewa. 

Wciąż ta sama pieśń pogrzebu 
Sm ętną  nu tą  w niebo wzlata : 
Anioł co J ą  wiódł do świata 
Znowu wiedzie J ą  ku niebu.

Na płacz m a tk i , braci jęki ,
Na przyjaciół prośby mnogie, 
Oderwano wierzch trumnienki 
I odkryto zwłoki drogie.

Raz ostatni promień słońca 
Na zsiniałe świeci lica,
Zajęia wiecznym snem dziewica 
Wpół-placząca, wpół śmiejąca.

1 spuścili na ziemię lekko,
W ia t r  podwionął brzeg Jej szaty,
A na jćj  trumnienki wieko 
Spadła ziemia, łzy" i kwiaty. 

Płyńcie!  płyńcie bez tęsknoty, 
Nieutulone Izy Je j  matki!
•Może jeżli dzień przeplacze,
Noc przyniesie Je j sen złoty.

r .  l .

W i a d o m o ś c i  I i u n d l o n c .
B e r l i n ,  1 4  Stycznia.

Pszenica 5 0 —86 tal.
Ż y to  4 5 ^ —46 ^  tal., na Styczeń 46* — i  tal., na Styczeń L u ty  4 5 £ — f  tal, 

na L uty  Marzec 45£  tal., na dostawę wiosenną 45?.— £ — ? tal.
Jęczmień wielki 3 5 — 41 tal.,  mały 3 2 — 36  tał.
Owies 2 2 — 26 tal., na dostawę wiosenną 50  fuut. 234 tal.
Groch 3 8 — 4 8  tal.
Olej rzepiowy 1 6 f  tal., na Styczeń 1 6 | — T\  tal., na Styczeń L u ty  1 6 f  tal., 

na L uty  Marzec 16 j  tal., na Marzec Kwiecień 16 tal.,  na Kwiecień Maj 
15 tal.

Okowita bez beczki 2 4 ‘ tai., z beczką 24  J- tal., na Styczeń i Styczeń Luty 
2 4 j7.j — J L u ty  Marzec 2 4 f — 25 tal., na Marzec Kwiecień 2 5 £ —f  tal.,  na 
Kwiecień Maj 2b-g— 26 tal., na Maj Czerwiec 2 6 |  tal.

S z c z e c i n ,  15. Stycznia.
Pszenica na dostawę wiosenną 78  tal.
Ż y to  4 3 — 44 tal., na dostawę wiosenną 4 5 |  tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 1 5 f  tal.
Okowita 1 4 ?— 1 4 j4  proc., na dostawę wiosenną 13 J  proc., na Czerwiec 

Lipiec. 13 proc.

Przybyli do Poznania 15. Stycznia.
H A Z A R :  Lewandowski z Miłosławie, Szumami z Kiijawek.
H O T E L  R Z Y 3 1 S K I  H U S C H A  : Sydow zK arn iszew a, T u ru o  z Słopanowa, llerrmann 

z Wierzyc, Sehwarze z W rocławia ,  Aleksander z Gdańska, Miller i Borchard 
z Pforzheiinu, '

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U K A  ; hr. Kwileeki z Ober-Zedliłz, Malczewski 
z Krucbowa, hr. Ogiński z Góry, Lehmann z Nitschr,  J u s t  z Czarnkowa, Herz, 
Appel i ł l i rschberg  z Berlina,  Godeckc z Limbach, Kiefer z Czarnkowa.

H O T E L  I ) U  N O R I I : h r ,  Plater  z W roniaw , lir. Mielżyńska z Pawłowie, Brykczyń- 
ski z Opola, SmiIkiiwski z Sw irre /ynn .

H O T E L  H A W A R t S K l :  Kalkstrin z Mawian, Moszczrński z Jeziorek, Ilageumann 
z Drezna.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Wilde z Strzelna, Urllbołf  z Środy,  Wieczorek z Chełmna, 
Lorenz z Lauban, Hoflieh i Gersche! z Wrocławia.

H O T E L  P A R Y Z K I :  proli. F romholz z Nekli. Czerniejewiez z Barda, Lossow z Siar­
czynowa. Ciesielski z Bielaw

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  W it tm ann  z Koronowa, Bleyer z Trzebnicy, 
ul. Magazynowa Nr. 15.

m mmmm
przez pana Biernackiego W  dniu 25. Stycznia we 
W r z e ś n i  w lokalu P a p r z y c k i e g o  o 6tej godz. 
w  skutek ogólnych próśb obiecany, zapraszają 

O b y w a t e l e  o k o l i c y .

Pensionnat franęais pour  les jeunes demoiselles a  
B r e s l a u ,  Ohlauerstadtgraben Nr. 19.

Avantageusement recommande par  des personnes 
competentes, ce pensionnat pourrait  encore acctl•* 
eiliir  une ou deux  jeunes demoiselles.

S ’adr. a Mademoiselle W j. B a ttd r ifo s se . 
directrice (catholique).

Ziotżi na szczury .
D ośw adczony środek do natychm iastow ego w ypędzenia szczurów  i m yszy.

Takowy składa się z umyślnie p reparowanych ziół, k tó re ,  niemając w sobie żadnych trujących 
części, nie szkodzą ani ludziom ani zwierzętom dom ow ym , posiadają jednak  tę w łasność, iż na przeciąg 
jeduego roku z wszystkich miejsc, gdzie się założone zna jd u ją ,  szczury i myszy uciekają i całkiem je 
opuszczają.

Cena za szklaną puszkę > funta obejm ującą , w raz  z opisem zrozumiałym do używania
Sprzedaż dla P o z n a n i a  i okolicy V

Mad w łka .Jams M eyer ,  przy Nowej ulicy.

Młodzieniec dobrej konduity chcący się kształcić 
w  gospodarstwie praktycznem, znajdzie każdego 
czasu umieszczenie w dobrach f W s z e t t l b o r z  
pod M i ł o s ł a w i e m .

w  Zakładzie w  D e m -  ^  
b n i e  odbędzie się d. 18. Stycznia r. b., na 

W  k tó ry  zapraszają gospodarze

|g g  Konstanty Budziszewski. 
m  Taczanowski.
Hg Alojzy Grabski

Hj Angielskie dw a razy przesiewane dito ijgjj 
Dolnoszląskie zwyczajne węgle kamienne feć Ę Angielski Coax gB

p i  W Poznaniu przy  ulicy SzyPerskiej Nr. 13. fg|f 
§1 A. Mrzyzanowski. g )

m m m m m  w m m m m m m

Ś w ieże  polskie kuchy  lniane
przedaje po cenach zniżonych

Adolf Ascft,
Zamkowa ulica Nr. 5. w  pobliżu R ynku.

Kurs giełdy berlińskiej.

Kapelusze ryżo  i wewiosianne p rzy jm ują  się do 
prania i przeformowauia, w Handlu

M agdaleny z Zfotiiikiewiczów Mieftalskićj,
przy  ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 8.

mw
W szystkie  w roku 1856. do bielenia powierzone 

mi rzeczy nadeszły teraz; upraszam przeto takowe 
jak  najprędzej odebrać. Aetloiii Sc/tmidl.

___________
w  dniu 25. Styczaia we W r z e ś n i  w lokalu P a ­
p r z y c k i e g o  odbyć się mający, zapraszają 

g o s p o d a r z e :

lie iśyński. Rekowsbi. Dziembowski.

Zdatny  czeladnik młynarski umiejący trzeć (rznąć) 
na tartaku drzewo, znajdzie niezwłocznie służbę. 

Dominium W i a t r ó w  po W ą g r o w c e m .

Rosłe tuczne bydło na sprzedaż.
W i a t r ó w  pod W ą g r o w c e m .

l y m  osobom, które jeszcze sw ych riależytości 
tni nic oddały, od czasu zamknięcia mego Handlu; 
ośmielam się niniejszem zawiadomić: ażeby do końca 
b. in. raczyły  się uiścić, gdy z moje okoliczności nic 
pozwalają mi dłużej czekać.

Poznań ,  dnia 13- Stycznia 1857. 
M o s to w s k a ,  plac Wilhelmowski Nr. 14.

p ierw szą  nadsełkę prawdziwie l l j
t! \X 7 I  P ' / A r t *  f i  o J a  n i  z-, ~  .i -  i  L  „  'św ieżego mało słonego Astrachań- ^  
skiego kawiaru w dużych ziarn- !§§

Dnia 14.  Stycznia 1857
Sto­
papCt.

Na p r k;irant
papie­
ram i .

g o to w i
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 1 994
dito z roku 1850. . . . 4y _ ! 994
dito z roku 1852. . . . 4 j — - 99 j
dito z roku 1853. . . . 4 — 9 3 |
dilo z roku 1854. . . . 4 ł — 994

Oiiligi d ługu s k a rb o w e g o ...................... 3 , — 84
dito premiów handlu morskiego . . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3~h 804-
dito miasta B e r l i n a ............................. 4* — 99
dito dito ............................. 34 — 814

Lis ty zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 34 87
dito P rus  W schodnich .  . . 34 _ 854
dito P o m o rs k ie ..................... 31 854-
dito W .  X. Poznańskiego . 4 — 974
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 34 — 84-1
dito S z l ą s k i e ......................... 34 86
dito P rus  zachodnich. . . . 3} 82-J- ___

Bilety ren tow e P o z n a ń s k ie .................. 4 89} _
L o u is d o r y ...................................................... — — 110
Akcye kolei Żelazn.Starogr.  Poznańsk. 4 106

i®©©®©®©®©©®® ® & © © e s a i i © © ® © ® ® ©

Swfeie kuchy rzepakowe |
itnar po 1 Tal. 19 Sgr. poleca 8cetnar po 1 Tal. 19 Sgr. poleca

Rafinery a  ©Jejst Adolfa Ascin. |
g  Zamkowa ulica Nr. 5. w pobliżu R ynku. |

i j § j s  kach otrymał

I  , ii l l  plac W ilhelmowski 16. S

S ta n  T erm o m etru  i  B a ro m e tru , o ra z  k ie r u n e k  w iatru  
w P o z n a n i  u

mm

Od dnia dzisiajszego przedaje się kw arta  ś w ie ­
żego mleka po 8.G r. poi. w  sklepie pod Nr. 76. ulicy 
Sw. Marcińskićj obok drukarni

Dzień. j Stan termometru Stan
barometru. W ia tr .

najniższy najwyz.
5. Styczn. —  4 , 0 “ —  3 , 0 “ 2 7 - 1 0 ,  2 - Półn. wscb,
6. - —  9 , 2 ° —  9 , 0 “ 28 "  1, 3" ' Półn. wsch.
7. . — 1 2 , 0 “ —  9, 7 " 2 8 "  3, 5 '" Półn. wsch.
8. ,, —  1 1 , 8 ° —  8 , 4  8 28"  3. 0 " ' Półn. wsch.
9. »» —  1 2 , 9 ° —  6 , 5  “ 2 8 "  2, 8 " ' W schodni

10. » — 1 1 , 2 8 —  5 , 2 " 2 7 "  8, 4 " ' W schodni
11. .. ■■ —  8 , 0 ' - 2 , 5 “ 2 7 "  5 3 " Poł, wsch. '


